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  PROLOG


  Theo Ma­kri­co­sta wpa­try­wał się w prze­strzeń mię­dzy kon­tro­l­ką pa­li­wa he­li­kop­te­ra a zbli­ża­ją­cą się li­nią wy­brze­ża. Nie mar­twił się. Z na­wy­ku za­bie­rał dwu­krot­nie wię­cej pa­li­wa, niż po­trze­bo­wał na kon­kret­ny lot.


  Le­d­wo wy­lą­do­wał na jach­cie, by za­raz wzbić się w po­wie­trze i udać w dro­gę po­wrot­ną. Od­le­głość z A do B rów­na­ła się od­le­gło­ści z B do A, więc po­win­no wy­star­czyć. Tyle że w tym wy­pad­ku B ozna­cza­ło łód­kę, a więc ru­cho­my punkt.


  De­cy­zję pod­jął w ułam­ku se­kun­dy: po­le­ci do Mar­sy­lii, nie do Bar­ce­lo­ny. To był in­stynkt, im­puls, za­cho­wa­nie cał­ko­wi­cie sprzecz­ne z jego na­tu­rą. Po­czuł przy­pływ nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nej pa­ni­ki w chwi­li, gdy tyl­ko he­li­kop­ter ode­rwał się od po­kła­du. Skie­ro­wał go tam, gdzie, jak są­dził, cze­ka­ło wy­ba­wie­nie. Nie­do­rzecz­ne, ab­sur­dal­ne za­ło­że­nie, ale po­sta­no­wił je zre­ali­zo­wać.


  A te­raz le­ciał i za­le­wał się po­tem.


  Nie bał się o wła­sne ży­cie. Nikt by za nim nie tę­sk­nił, gdy­by spadł. Ale za nie­ty­po­wym ła­dun­kiem w ka­bi­nie obok – ow­szem. Pre­sja wy­ni­ka­ją­ca z ko­niecz­no­ści bez­piecz­ne­go do­star­cze­nia pa­sa­że­rów zże­ra­ła go. W ni­czym nie po­ma­ga­ło to, że sły­szał ich gło­sy, że każ­de z dwoj­ga ma­leń­kich dzie­ci na po­kła­dzie wręcz nie­mi­ło­sier­nie się dar­ło.


  Miał dość by­cia bra­tem. Lada chwi­la mógł zgi­nąć jako wu­jek. Na szczę­ście nie po­pró­bo­wał w ży­ciu oj­co­stwa.


  Wy­cie­ra­jąc spo­co­ną dłoń o udo, wy­cią­gnął z kie­sze­ni te­le­fon. Je­dy­na oso­ba, któ­ra mo­gła mu po­móc, była w Mar­sy­lii. Oczy­wi­ście, je­śli ze­chce mu po­móc. Od­szu­kał w re­je­strze wia­do­mość, któ­rą już daw­no po­wi­nien był usu­nąć.


  „Oto mój nowy nu­mer, na wy­pa­dek gdy­by to był po­wód, dla któ­re­go ni­g­dy nie od­dzwo­ni­łeś. Jaya”.


  Te sło­wa ude­rza­ły jak po­wra­ca­ją­cy wy­rzut su­mie­nia. Mimo to po ci­chu wie­rzył, że w jej ser­cu wciąż było na tyle dużo do­bro­ci, by mu wy­ba­czyć i po­móc.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Osiem­na­ście mie­się­cy wcze­śniej…


  Jaya Po­wers sły­sza­ła po­wra­ca­ją­cy he­li­kop­ter sze­fa już przed po­łu­dniem, jed­nak­że Theo Ma­kri­co­sta nie skon­tak­to­wał się z nią aż do te­raz, do sie­dem­na­stej, kie­dy pla­no­wo koń­czy­ła pra­cę. Co wię­cej, tego dnia po raz ostat­ni fi­gu­ro­wa­ła na jego li­ście płac, a za dwa­na­ście go­dzin mia­ła opu­ścić Bali na za­wsze. Oczy­wi­ście pa­mię­ta­ła, że tra­dy­cyj­ne go­dzi­ny pra­cy nie do­ty­czy­ły pana Ma­kri­co­sta. Wy­czer­pa­ny nie­zli­czo­ny­mi po­dró­ża­mi, cier­piał na bez­sen­ność, w efek­cie no­ca­mi za­bi­jał czas, rzu­ca­jąc się w wir obo­wiąz­ków. Wów­czas, nie zwa­ża­jąc na go­dzi­nę, wzy­wał ją, pro­sząc o do­star­cze­nie ra­por­tów czy in­nych do­ku­men­tów. Za­wsze przy tym prze­pra­szał za kło­pot i na­le­gał, by do­pi­sa­ła so­bie go­dzi­ny nad­licz­bo­we. Był wy­jąt­ko­wo do­brym sze­fem, za któ­rym bę­dzie tę­sk­nić – nie­ste­ty, nie tyl­ko z po­wo­du jego za­wo­do­wych wa­lo­rów.


  Te­raz, sto­jąc wśród spa­ko­wa­nych wa­li­zek, z po­li­to­wa­niem przy­glą­da­ła się so­bie w lu­strze. Wciąż mia­ła na so­bie fir­mo­wy uni­form, wło­sy spię­ła w do­sko­na­ły kok, sta­ran­nie po­pra­wi­ła ma­ki­jaż, umy­ła zęby i cze­ka­ła na jego ostat­nie we­zwa­nie. Któż by przy­pusz­czał, że po tym wszyst­kim, co zmu­si­ło ją do opusz­cze­nia domu w In­diach, tak bez­na­dziej­nie się za­du­rzy, i to w swo­im sze­fie. Czy on wie­dział o jej re­zy­gna­cji? Czy w ogó­le go ob­cho­dzi­ła? Za­wsze za­cho­wy­wał się bar­dzo pro­fe­sjo­nal­nie, jak­by nie za­uwa­żał, że była ko­bie­tą. Zresz­tą, gdy­by przy­pad­ko­wo nie wpa­dła na trop jego wa­ka­cyj­ne­go flir­tu, trwa­ła­by w prze­ko­na­niu, że w jego ży­ciu nie ma miej­sca dla ko­biet. Od tej pory wie­dzia­ła, że są – ale tyl­ko wte­dy, gdy mu to od­po­wia­da­ło, na jego za­sa­dach. Z tą świa­do­mo­ścią nie było jej ła­twiej. Czu­ła nie­zro­zu­mia­łą za­zdrość, co mo­gło wy­da­wać się dziw­ne, bo prze­cież wca­le nie chcia­ła za­cią­gnąć go do łóż­ka. Tak przy­naj­mniej tłu­ma­czy­ła sama so­bie.


  Dreszcz peł­ne­go nie­po­ko­ju na­pię­cia prze­szył jej cia­ło, wę­dru­jąc w stro­nę ser­ca. Ogar­nę­ło ją dziw­ne uczu­cie, zu­peł­nie inne niż to, któ­re to­wa­rzy­szy­ło jej, ile­kroć my­śla­ła o sek­sie. Czy to moż­li­we, że nie bę­dzie mia­ła szan­sy po­wie­dzieć mu „do wi­dze­nia”?


  W tej fa­scy­na­cji nie było lo­gi­ki. Przy­wią­za­ła się do czło­wie­ka, któ­ry trak­to­wał ją z pro­fe­sjo­nal­ną obo­jęt­no­ścią. Jako szef sza­no­wał w niej kom­pe­tent­ne­go pra­cow­ni­ka, co z ko­lei da­wa­ło jej po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa i na za­sa­dzie błęd­ne­go koła pro­wa­dzi­ło do jesz­cze więk­sze­go przy­wią­za­nia. Jak te­raz mia­ła wy­je­chać do Fran­cji bez sło­wa po­że­gna­nia?


  Za­miast zdjąć bia­ło-czer­wo­ny służ­bo­wy kra­wat i po pro­stu odejść, chwy­ci­ła kar­tę do­stę­pu i ru­szy­ła w kie­run­ku jego biu­ra. Co za idiot­ka, mó­wi­ła so­bie, wsia­da­jąc do win­dy. Co zro­bisz, je­śli nie bę­dzie sam?


  Kil­ka mi­nut póź­niej sta­ła na czter­dzie­stym pię­trze, ner­wo­wo po­cie­ra­jąc wil­got­ne dło­nie o spód­ni­cę. Wszyst­ko tu na­le­ża­ło do ro­dzi­ny Ma­kri­co­sta, ale młod­szy z bra­ci, De­mi­tri, nie był tak od­da­ny fir­mie jak Theo. Po­ja­wiał się nie­ocze­ki­wa­nie i bar­dzo rzad­ko. Ich sio­stra, Ada­ra, tak pla­no­wa­ła wi­zy­ty w kor­po­ra­cji, by zimą nie sie­dzieć w mroź­nym No­wym Jor­ku, a la­tem ko­rzy­stać z uro­ków cie­plej­szych od Bali miejsc na świe­cie.


  Theo – to zna­czy, pan Ma­kri­co­sta, upo­mnia­ła się, cho­ciaż w my­ślach na­zy­wa­ła go po imie­niu – spraw­dzał księ­gi każ­de­go ho­te­lu przy­naj­mniej raz na kwar­tał, z god­ną po­dzi­wu rze­tel­no­ścią. To rów­nież w nim lu­bi­ła.


  Za­pu­ka­ła. Dźwięk, któ­ry usły­sza­ła przez za­mknię­te drzwi, mógł ozna­czać „Pro­szę wejść!”. Nie była tego pew­na, ale sko­ro do­tar­ła już tak da­le­ko, wy­ję­ła kar­tę ma­gne­tycz­ną i…


  – Po­wie­dzia­łem, nie te­raz – za­ko­mu­ni­ko­wał, nie zmie­nia­jąc pół­le­żą­cej po­zy­cji na so­fie. Jed­ną ręką przy­sła­niał oczy, w dru­giej trzy­mał drin­ka. Rzut oka wy­star­czył, by do­strzec kil­ku­dnio­wy za­rost, po­gnie­cio­ne ubra­nie i do­ku­men­ty po­roz­rzu­ca­ne w nie­ła­dzie na ła­wie oraz na pod­ło­dze. Otwar­ty lap­top na kra­wę­dzi sto­łu stra­szył czer­nią ekra­nu. Po­psu­ty?


  Jaya zro­zu­mia­ła, że po­win­na na­tych­miast wyjść. Wście­kły fa­cet może być nie­bez­piecz­ny. Jed­nak­że, było coś tak roz­pacz­li­we­go w ru­chach jego cia­ła, na­wet w po­wie­trzu wo­kół, że sama po­czu­ła prze­peł­nia­ją­cy ją ból.


  – Czy coś się sta­ło? – za­py­ta­ła.


  – Jaya? – Wy­raź­nie za­sko­czo­ny uniósł się, od­sła­nia­jąc oczy. – Czy ja po pa­nią dzwo­ni­łem? Pró­bo­wa­łem nie dzwo­nić – mó­wił nie­pew­nym gło­sem, w po­śpie­chu spraw­dza­jąc po­łą­cze­nia w te­le­fo­nie.


  Za­brzmia­ło to co naj­mniej dziw­nie, ale już nie­raz prze­ko­na­ła się, że nie­któ­re an­giel­skie zwro­ty ozna­cza­ły coś zu­peł­nie in­ne­go, niż się wy­da­wa­ło. Tyl­ko jak niby moż­na pró­bo­wać nie dzwo­nić do ko­goś?


  – Któ­rych do­ku­men­tów pan po­trze­bu­je? Za­raz po­szu­kam – po­wie­dzia­ła ci­chut­ko, zde­pry­mo­wa­na dźwię­kiem au­to­ma­tycz­nie za­my­ka­ją­cych się za nią drzwi. – Moż­na po­czuć się za­gu­bio­nym w tych wszyst­kich pa­pie­rach.


  – Za­gu­bio­ny. Tak. Do­kład­nie taki je­stem. Za­gu­bio­ny.


  Drżą­ce ręce za­nu­rzył we wło­sach, bez­wied­nie mierz­wiąc je, za­nim skie­ro­wał na nią roz­dzie­ra­ją­ce ser­ce po­sęp­ne spoj­rze­nie.


  – Po­ja­wi­ła się pani w nie­od­po­wied­nim mo­men­cie – po­wie­dział.


  Z ja­kie­goś po­wo­du na­gle za­schło jej w ustach. Zwy­kle nie ule­ga­ła uro­ko­wi męż­czyzn, zwłasz­cza tych świet­nie zbu­do­wa­nych i przy­stoj­nych. Theo miał obie ce­chy, po­nad­to jego śnia­da cera atrak­cyj­nie kom­po­no­wa­ła się z ciem­ny­mi wło­sa­mi i brwia­mi. Zde­cy­do­wa­nie nie wy­glą­dał na swo­je trzy­dzie­ści lat.


  – Odłóż­my to do ju­tra. Te­raz pora nie jest od­po­wied­nia. By­ło­by to nie­zgod­ne z ety­ką pra­cy – do­dał. – Mo­gło­by to pod­wa­żyć na­sze sto­sun­ki na li­nii pra­co­daw­ca-pra­cow­nik.


  Zszo­ko­wa­na, wbi­ła wzrok w pod­ło­gę, ob­le­wa­jąc się ru­mień­cem. Czy wie­dział? Prze­cież na­wet sama przed sobą skry­wa­ła praw­dę, tłu­miąc ma­rze­nia, gdy sta­wa­ły się zbyt oczy­wi­ste.


  Przez ostat­nie kil­ka lat wszel­kie za­czep­ki ze stro­ny męż­czyzn spra­wia­ły, że ser­ce prze­sta­wa­ło jej bić. Strach był pierw­szą re­ak­cją, uciecz­ka – in­stynk­tow­nym od­ru­chem. Nie przy­da­rza­ły jej się tę­sk­ne roz­wa­ża­nia typu: „Cie­ka­we jak by to było mu­skać usta­mi jego za­rost?”. Co w ta­kim ra­zie sta­ło się dzi­siaj? Czu­ła, że pło­nie, nie tyl­ko z za­wsty­dze­nia. Był jesz­cze inny po­wód – pod­nie­ca­ją­ce za­cie­ka­wie­nie, to samo roz­pa­la­ją­ce uczu­cie, któ­re pa­mię­ta­ła sprzed mi­lio­nów lat, gdy jesz­cze jako uczen­ni­ca za­ko­cha­ła się w ko­le­dze z kla­sy.


  Z całą bez­rad­no­ścią wie­dzia­ła, co po­win­na te­raz zro­bić – za­mknąć za sobą drzwi, wy­je­chać do Mar­sy­lii i na za­wsze znik­nąć mu z oczu. Roz­są­dek wy­raź­nie prze­gry­wał z tłu­mio­ną na­mięt­no­ścią, dla­te­go sta­ła tak, wpa­trzo­na w nie­go, jak ktoś, kto spraw­dza tem­pe­ra­tu­rę wody w stru­mie­niu, za­nim zde­cy­du­je, czy bro­dzić da­lej, czy wyjść na brzeg.


  – Wła­ści­wie na­sze sto­sun­ki na li­nii pra­co­daw­ca-pra­cow­nik już nie ist­nie­ją – po­wie­dzia­ła z wy­sił­kiem, po­pra­wia­jąc nie­bez­piecz­nie prze­chy­lo­ny lap­top. – Dziś był mój ostat­ni dzień w pra­cy. Po­win­nam była się prze­brać, ale trud­no mi tak po pro­stu odejść.


  Wy­raź­nie za­sko­czo­ny, usiadł pro­sto, z dłoń­mi za­ci­śnię­ty­mi na ko­la­nach.


  – Dla­cze­go mnie nie po­in­for­mo­wa­no? Je­śli prze­cho­dzi pani do kon­ku­ren­cji, wy­rów­nam róż­ni­cę w po­bo­rach nie­za­leż­nie od ich wy­so­ko­ści.


  – To nie to – od­po­wie­dzia­ła, sia­da­jąc na­prze­ciw­ko nie­go. Moc­no splo­tła dło­nie, pró­bu­jąc opa­no­wać emo­cje, któ­re gwał­tow­nie na­ra­sta­ły w niej od chwi­li, gdy uświa­do­mi­ła so­bie, że to ko­niec; ni­g­dy wię­cej służ­bo­we­go stro­ju, pra­cy dla sie­ci ho­te­li Ma­kri­co­sta, ni­g­dy wię­cej Thea. – Pan, to zna­czy fir­ma, by­li­ście dla mnie tacy do­brzy, je­stem wdzięcz­na za wszyst­kie szko­le­nia, cer­ty­fi­ka­ty. Nie mo­gła­bym odejść do kon­ku­ren­cji.


  – In­we­sto­wa­nie w pra­cow­ni­ków to fi­lo­zo­fia fir­my.


  – Wiem, ale przed przyj­ściem tu nie śni­ło mi się na­wet, że jako po­ko­jów­ka tra­fię do re­cep­cji, nie mó­wiąc już o kie­ro­wa­niu od­dzia­łem.


  Przy­po­mnia­ła so­bie, jak bar­dzo się bała, gdy w pierw­szym mie­sią­cu pra­cy zo­sta­wi­ła nie­sprząt­nię­ty po­kój, by za­jąć się za­gu­bio­nym dziec­kiem. Za­pro­wa­dzi­ła chłop­ca do biu­ra, za­ga­dy­wa­ła go, póki nie uda­ło się zna­leźć ro­dzi­ców. Wsku­tek zbie­gu oko­licz­no­ści Theo aku­rat kon­tro­lo­wał księ­gi i wy­raź­nie był pod wra­że­niem jej bie­gło­ści w po­słu­gi­wa­niu się czte­re­ma ję­zy­ka­mi oraz umie­jęt­no­ści ra­dze­nia so­bie z emo­cja­mi dziec­ka.


  – Bra­ko­wa­ło mi pew­no­ści sie­bie, kie­dy za­czę­łam tu pra­co­wać – wy­zna­ła. – Gdy­by mnie pan nie za­py­tał, czy za­mie­rza­łam sta­rać się o po­sa­dę noc­nej re­cep­cjo­nist­ki, na­wet nie roz­wa­ża­ła­bym ta­kiej moż­li­wo­ści. Na­praw­dę je­stem za to wdzięcz­na.


  – Do­kąd się pani wy­bie­ra? – za­py­tał ob­ce­so­wo, zbyt kur­czo­wo za­ci­ska­jąc dło­nie na ko­la­nach. Nie był tak opa­no­wa­ny, jak chciał się wy­da­wać.


  Na­gle za­pra­gnę­ła chwy­cić te moc­ne dło­nie, tu­lić je i po­wie­dzieć „Wszyst­ko bę­dzie do­brze. Był­byś zdzi­wio­ny, ile czło­wiek może wy­trzy­mać”.


  – Do Fran­cji – od­po­wie­dzia­ła krót­ko, nie chcąc wda­wać się w roz­mo­wę o wła­snych pro­ble­mach, zwłasz­cza że on naj­wy­raź­niej ro­bił wszyst­ko, by za­po­mnieć o swo­ich. – Do Mar­sy­lii. Spra­wy ro­dzin­ne. Prze­pra­szam.


  Wła­ści­wie to nie wie­dzia­ła, dla­cze­go za­czę­ła go prze­pra­szać. Ko­bie­cy na­wyk, za­pew­ne. Tyle tyl­ko, że na­praw­dę było jej przy­kro, za­rów­no z po­wo­du pra­cy, któ­rą mu­sia­ła zo­sta­wić, jak i śmier­tel­nej cho­ro­by ku­zyn­ki.


  – Chy­ba nie wy­cho­dzi pani za mąż? Czy to je­den z tych usta­wio­nych ślu­bów? – W jego gło­sie było tyle prze­ra­że­nia, że nie mo­gła się nie uśmiech­nąć.


  – Nie.


  Do­pie­ro te­raz uświa­do­mi­ła so­bie, że przez mi­nio­ne czte­ry lata nie­jed­no­krot­nie przy­ła­pa­ła go, gdy ukrad­kiem się jej przy­glą­dał. Po­tra­fił jed­nak tak płyn­nie prze­no­sić wzrok na do­ku­men­ty, że jego spoj­rze­nia uzna­wa­ła za wy­twór wła­snej wy­obraź­ni.


  Na­sze sto­sun­ki na li­nii pra­co­daw­ca-pra­cow­nik…


  Czy to był po­wód? Co­kol­wiek po­wstrzy­my­wa­ło go przed oka­za­niem jej za­in­te­re­so­wa­nia, te­raz sta­ło się nie­waż­ne, byli sami, a układ służ­bo­wy już nie ist­niał. Chwi­lo­wo…


  – Pani odej­ście to cios dla fir­my. Oczy­wi­ście gwa­ran­tu­ję wy­sta­wie­nie od­po­wied­nich re­fe­ren­cji, ale pro­szę jesz­cze roz­wa­żyć wzię­cie urlo­pu. Czy mamy za­trzy­mać dla pani sta­no­wi­sko?


  – Nie – od­po­wie­dzia­ła, z tru­dem po­wstrzy­mu­jąc się przed za­ak­cep­to­wa­niem jego pro­po­zy­cji. Rak, z któ­rym zma­ga­ła się Sa­ra­nya, nie da­wał jej wy­bo­ru. – Za­miesz­kam z ku­zyn­ką i jej mę­żem. Ku­zyn­ka jest cho­ra, le­ka­rze nie dają jej żad­nych szans na wy­le­cze­nie. Ich cór­ka bę­dzie mnie po­trze­bo­wać.


  – Przy­kro mi. Pro­szę mnie źle nie zro­zu­mieć, ale je­śli po­trzeb­ne są pie­nią­dze…


  – Dzię­ku­ję, to nie pie­nią­dze są pro­ble­mem. Mąż ku­zyn­ki jest za­moż­ny. Rzecz w tym, że nie mogę i nie chcę zo­sta­wić ich w po­trze­bie. Gdy wie­le lat temu opu­ści­łam In­die, to wła­śnie oni mnie przy­gar­nę­li, wspie­ra­li i utrzy­my­wa­li, póki nie sta­nę­łam na nogi.


  – Ro­zu­miem.


  Czyż­by? Jak mógł ją ro­zu­mieć, sko­ro wy­wo­dził się z tak dziw­nej ro­dzi­ny, bez wię­zi i cie­pła? Tyl­ko czy ona, od­rzu­co­na przez naj­bliż­szych, mia­ła pra­wo osą­dzać in­nych?


  – Pro­ble­my? Ma pan ocho­tę o tym po­roz­ma­wiać? – spy­ta­ła.


  – Ra­czej upi­ję się do nie­przy­tom­no­ści – od­po­wie­dział z gry­ma­sem nie­za­do­wo­le­nia, od­sta­wia­jąc drin­ka. Wstał, da­jąc jej do zro­zu­mie­nia, że czas za­koń­czyć etap zwie­rzeń.


  – Przy­kro mi, że nie bę­dzie­my już ra­zem pra­co­wać, Jaya. Je­śli kie­dy­kol­wiek bę­dzie pani za­in­te­re­so­wa­na pra­cą dla na­szej fir­my, pro­szę o kon­takt. Mamy trzy pla­ców­ki we Fran­cji.


  – Wiem. Dzię­ku­ję bar­dzo – od­po­wie­dzia­ła, z tru­dem po­wstrzy­mu­jąc łzy. Po­da­ła mu rękę. Prze­trzy­mał jej dłoń w swo­jej. Po­czu­ła de­li­kat­ne mro­wie­nie na ca­łym cie­le, go­rą­cy wul­kan eks­plo­do­wał w jej wnę­trzu. Zer­k­nę­ła na nie­go; naj­pierw utkwił spoj­rze­nie w ich dło­niach, po­tem prze­niósł wzrok na jej twarz. Wte­dy we­wnętrz­ny wul­kan eks­plo­do­wał po­now­nie – w jego spoj­rze­niu była żą­dza, po­dziw splótł się z nie­za­spo­ko­jo­nym pra­gnie­niem. Gdy wzro­kiem do­tknął jej ust, po­czu­ła pło­mień wy­peł­nia­ją­cy jej cia­ło. Po­chy­lił się ku niej, zna­lazł się tuż obok, nad­spo­dzie­wa­nie bli­sko. Za­mknę­ła oczy i ze­sztyw­nia­ła w ocze­ki­wa­niu na po­ca­łu­nek. Wte­dy na­gle pu­ścił jej dłoń, wy­pro­sto­wał się, od­da­lił.


  – Tak nie moż­na, to by­ło­by nie­wła­ści­we. Prze­pra­szam – po­wie­dział le­d­wo sły­szal­nym gło­sem, jak­by nie był w sta­nie od­dy­chać.


  – Je­stem za­sko­czo­na, nie zda­wa­łam so­bie spra­wy… Chcę po­wie­dzieć, że nie mia­ła­bym nic prze­ciw­ko… – wy­zna­ła, tłu­ma­cząc so­bie, że być może już ni­g­dy wię­cej nie bę­dzie mia­ła szan­sy mu tego po­wie­dzieć.
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